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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Zdra­dzi­ły ją buty.


  Jej ko­stium był w po­rząd­ku. Wy­glą­dał po­waż­nie i pro­fe­sjo­nal­nie, po­dob­nie jak skó­rza­na tecz­ka, de­li­kat­ny ma­ki­jaż i wło­sy ucze­sa­ne w pro­sty, ele­ganc­ki kok. Ale te buty… Zbyt sek­sow­ne, na zbyt wy­so­kim i cien­kim ob­ca­sie, zbyt krzy­kli­we. Dan­te Ro­ma­no od razu za­uwa­żył, że na pew­no były dro­gie. Bar­dzo dro­gie. Na ta­kie szpil­ki stać je­dy­nie za­moż­ne, ze­psu­te ko­bie­ty.


  Wy­glą­da­ło na to, że spra­wa wca­le nie bę­dzie taka trud­na, jak się oba­wiał. Otrzy­mał in­for­ma­cję, że Ca­ren­za To­niel­li po­waż­nie my­śli o prze­ję­ciu ro­dzin­ne­go in­te­re­su. Cóż, in­for­ma­to­rzy cza­sem się mylą.


  – Dzię­ku­ję za wi­zy­tę, si­gno­ri­na To­niel­li – rzekł, uno­sząc się z fo­te­la. – Na­pi­je się pani cze­goś? Kawy, wody?


  – Wy­star­czy woda.


  – Pro­szę usiąść. – Wska­zał ręką krze­sło po dru­giej stro­nie swo­je­go biur­ka. Gdy usia­dła, na­lał wody do dwóch szkla­nek i sam rów­nież spo­czął, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od swo­je­go go­ścia.


  Ca­ren­za się­gnę­ła po szklan­kę i upi­ła kil­ka łycz­ków.


  Pięk­ne dło­nie, po­my­ślał na­tych­miast. Cała resz­ta rów­nież pięk­na. Moż­li­we, że była naj­pięk­niej­szą ko­bie­tą, jaką w ży­ciu wi­dział. Ale to nie mia­ło żad­ne­go zna­cze­nia. Dan­te miał za­miar je­dy­nie zro­bić in­te­res z tą ze­psu­tą księż­nicz­ką. In­te­res. Nic wię­cej.


  Kłam­ca! – po­pra­wi­ło go na­gle roz­bu­dzo­ne li­bi­do. Od razu za­czą­łeś so­bie wy­obra­żać, jak do­ty­kasz tych dło­ni. Jak ca­łu­jesz te usta. Nie­mal po­że­rasz ją żyw­cem…


  Rze­czy­wi­ście, prze­mknę­ło mu to przez myśl. Był prze­cież tyl­ko męż­czy­zną wraż­li­wym na ko­bie­cy po­wab i sek­sa­pil. Nie za­mie­rzał jed­nak urze­czy­wist­niać swo­ich fan­ta­zji. Nie miał na to cza­su. Do­pó­ki nie za­dba o swój in­te­res, jego ży­cie to­wa­rzy­skie i ero­tycz­ne bę­dzie ni­czym noc­ny klub „za­mknię­ty do od­wo­ła­nia”.


  – Dla­cze­go pan mnie tu za­pro­sił? – za­py­ta­ła.


  Czy na­praw­dę ma tak pstro w gło­wie, żeby się ni­cze­go nie do­my­ślać? Bied­ny Gino, za­smu­cił się Dan­te. Sta­ru­szek po­peł­nił ko­lo­sal­ny błąd, prze­ka­zu­jąc in­te­res wnucz­ce w na­dziei, że dziew­czy­na wyj­dzie na lu­dzi. Dziew­czy­na, któ­ra wy­je­cha­ła z Ne­apo­lu, aby od­być im­pre­zo­we to­ur­née po ca­łym świe­cie. Ba­wi­ła się tak dzie­sięć lat. Dla­cze­go na­gle mia­ła­by po­rzu­cić la do­lce vita na rzecz cięż­kiej pra­cy?


  Dan­te był pe­wien, że Ca­ren­zę To­niel­li in­te­re­su­ją tyl­ko pie­nią­dze. Chcia­ła mieć dość for­sy, żeby pro­wa­dzić lek­kie i przy­jem­ne ży­cie: po­ja­wiać się na każ­dej im­pre­zie w zu­peł­nie no­wej, dro­giej kre­acji, pić naj­droż­szy szam­pan i jeź­dzić naj­now­szy­mi spor­to­wy­mi sa­mo­cho­da­mi. To wszyst­ko jed­nak znaj­do­wa­ło się obec­nie poza za­się­giem, po­nie­waż sy­tu­acja fi­nan­so­wa jej ro­dzi­ny – czy­li jej dziad­ków – była nie naj­lep­sza. Ow­szem, mo­gli pro­wa­dzić spo­koj­ne, eme­ryc­kie ży­cie, ale ich in­te­res prze­stał przy­no­sić zy­ski.


  Dan­te nie chciał wy­ki­wać Ca­ren­zy. Za­gra uczci­wie: poda roz­sąd­ną cenę, taką samą, jaką za­ofe­ro­wał jej dziad­ko­wi. Ona do­sta­nie do ręki pie­nią­dze, któ­re po­zwo­lą jej pro­wa­dzić przez dłuż­szy czas roz­ryw­ko­wy tryb ży­cia, a on zdo­bę­dzie zna­ną mar­kę, któ­ra wzmoc­ni jego po­zy­cję w świe­cie biz­ne­su. Obie stro­ny tyl­ko sko­rzy­sta­ją na tej trans­ak­cji. Miał na­dzie­ję, że nie jest aż tak głu­pia, by tego nie po­jąć.


  – Ja­kiś czas temu pro­wa­dzi­łem per­trak­ta­cje z pani dziad­kiem – wy­ja­śnił uprzej­mym, rze­czo­wym to­nem. – W spra­wie za­ku­pu sie­ci lo­dziar­ni U To­niel­lich.


  – Ach…


  – Ro­zu­miem, że sko­ro dzia­dek prze­ka­zał pani pa­łecz­kę, ne­go­cja­cje po­wi­nie­nem pro­wa­dzić te­raz wła­śnie z pa­nią, praw­da?


  – Oba­wiam się, że za­szło ja­kieś nie­po­ro­zu­mie­nie.


  Zmarsz­czył czo­ło.


  – In­te­res nie na­le­ży do pani?


  – Och, oczy­wi­ście, że na­le­ży. – Skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­si. – Ale nie jest na sprze­daż.


  Wy­raz szo­ku od­ma­lo­wał się na jego twa­rzy. Wy­ba­łu­szył oczy i roz­dzia­wił usta. Ca­ren­za mia­ła ocho­tę za­chi­cho­tać, ale stłu­mi­ła ten od­ruch. Wpra­wić w bez­den­ne zdu­mie­nie ta­kie­go re­ki­na biz­ne­su jak Ro­ma­no to był nie lada wy­czyn. Kie­dy na­dal sie­dział onie­mia­ły, przyj­rza­ła mu się do­kład­niej. Bar­dzo przy­stoj­ny eg­zem­plarz męż­czy­zny, przy­zna­ła w my­ślach. Ciem­ne gę­ste wło­sy za­cze­sa­ne do tyłu, peł­ne usta i pięk­ne, mrocz­ne oczy. Sek­sow­ny? Ow­szem. Na­wet bar­dzo. Co nie zmie­nia­ło fak­tu, że to dra­pież­ny biz­nes­men, przed któ­rym musi się mieć na bacz­no­ści. Nie mia­ła za­mia­ru od­sprze­da­wać mu ro­dzin­nej sie­ci lo­dziar­ni. Ani jemu, ani ni­ko­mu in­ne­mu.


  – Na­praw­dę pla­nu­je pani pro­wa­dzić in­te­res dziad­ka?


  Cał­kiem nie­daw­no wi­dzia­ła iden­tycz­ny, nie­do­wie­rza­ją­cy, nie­co po­gar­dli­wy wy­raz twa­rzy. Taką minę miał jej szef, gdy oświad­czy­ła, że sama kie­dyś otwo­rzy wła­sną ga­le­rię sztu­ki, a po kil­ku chwi­lach wy­szła, trza­ska­jąc drzwia­mi i że­gna­jąc się z po­sa­dą. Nie mo­gła pra­co­wać z kimś, kto trak­to­wał ją jak bez­mó­zgą idiot­kę, któ­ra po­tra­fi je­dy­nie chi­cho­tać, od­bie­rać te­le­fo­ny i ma­lo­wać pa­znok­cie. Męż­czy­zna, na­prze­ciw­ko któ­re­go te­raz sie­dzia­ła, rów­nież nie po­są­dzał jej o nad­miar in­te­li­gen­cji czy umie­jęt­no­ści. Dla­cze­go nikt nie trak­to­wał jej po­waż­nie?


  Bo była blon­dyn­ką?


  A może dla­te­go, że była ko­bie­tą, a Dan­te Ro­ma­no stu­pro­cen­to­wym wło­skim sam­cem pie­lę­gnu­ją­cym w so­bie szo­wi­ni­stycz­ne ste­reo­ty­py ro­dem z lat pięć­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku?


  – Ow­szem, będę pro­wa­dzi­ła tę fir­mę – od­par­ła chłod­nym to­nem.


  – Ale… jak?


  Unio­sła gło­wę i po­sła­ła mu wro­gie spoj­rze­nie.


  – Pro­szę mnie nie ob­ra­żać.


  – Si­gno­ri­na To­niel­li, nie ma pani żad­ne­go do­świad­cze­nia. Fir­ma, mó­wiąc bru­tal­nie, do­go­ry­wa – wy­ja­śnił. – Po­trze­bu­je re­ani­ma­cji, a po­tem re­struk­tu­ry­za­cji. Ja dys­po­nu­ję nie­zbęd­ną wie­dzą oraz wy­kwa­li­fi­ko­wa­ną eki­pą, aby prze­pro­wa­dzić tę skom­pli­ko­wa­ną ope­ra­cję.


  Fa­cet ble­fu­je, po­my­śla­ła od razu. Sy­tu­acja wca­le nie była aż tak tra­gicz­na. Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i rzu­ci­ła to­nem eks­per­ta:


  – Trwa kry­zys go­spo­dar­czy. Wszyst­kim tro­chę go­rzej się wie­dzie.


  – Tak, ale in­te­res pani dziad­ka nie cier­pi tyl­ko z po­wo­du świa­to­we­go kry­zy­su. Jest żyw­cem wy­ję­ty z po­przed­niej epo­ki. A pani nie ma…


  – Pa­nie Ro­ma­no – prze­rwa­ła mu – nic pan o mnie nie wie. Za­kła­da pan, że nie je­stem w sta­nie pro­wa­dzić in­te­re­su, któ­ry na­le­ży do mo­jej ro­dzi­ny od pię­ciu po­ko­leń.


  – Tu nie cho­dzi tyl­ko o kie­ro­wa­nie fir­mą. Trze­ba ją ura­to­wać znad kra­wę­dzi prze­pa­ści i pchnąć w nowy wiek.


  Iry­to­wa­ła ją jego na­pu­szo­na mowa.


  – My­śli pan, że je­stem na to zbyt głu­pia?


  – Zbyt… nie­do­świad­czo­na – po­pra­wił ją.


  – Dla­cze­go uwa­ża pan, że je­stem nie­do­świad­czo­na?


  Do­pie­ro po chwi­li uświa­do­mi­ła so­bie, jak jej sło­wa mo­gły zo­stać ode­bra­ne. I nie­ste­ty zo­sta­ły. Włoch po­wo­li prze­su­nął wzro­kiem po jej cie­le. Oce­niał ją okiem znaw­cy. Wy­raź­nie po­do­ba­ło mu się to, na co pa­trzy.


  Ca­ren­za po­czu­ła na­gle, że ob­le­wa się ru­mień­cem.


  Za­klę­ła w du­chu. Moż­na by po­my­śleć, że jest nie­przy­wy­kłym do mę­skich spoj­rzeń nie­śmia­łym pod­lot­kiem, a nie dwu­dzie­sto­ośmio­let­nią ko­bie­tą, któ­ra nie­jed­no prze­ży­ła. Re­ak­cja jej cia­ła była idio­tycz­na, wprost że­nu­ją­ca, lecz nie mo­gła jej po­wstrzy­mać. Co gor­sza, po chwi­li po­czu­ła przy­pływ fi­zycz­ne­go pod­nie­ce­nia. Prze­cież to roz­mo­wa biz­ne­so­wa, nie po­win­na my­śleć o sek­sie! Im bar­dziej pró­bo­wa­ła ode­gnać te my­śli, tym moc­niej pcha­ły jej się do gło­wy. Na­szła ją re­flek­sja, że jesz­cze rok temu by jej to nie prze­szka­dza­ło. Prze­ciw­nie, nie wa­ha­ła­by się wcie­lić swo­ich fan­ta­zji w ży­cie. Kie­dy jest się w mia­rę atrak­cyj­ną, za­dba­ną ko­bie­tą, uwo­dze­nie męż­czyzn to, jak ma­wia­ła jej ko­le­żan­ka, „buł­ka z ma­słem, rur­ka z kre­mem”.


  Ale to był za­mknię­ty roz­dział. Ca­ren­za chcia­ła wszyst­ko za­cząć od nowa.


  – Czy prze­pra­co­wa­ła pani w swo­im ży­ciu choć­by je­den dzień? – za­py­tał na­gle Włoch ostrym, oskar­ży­ciel­skim to­nem.


  Obu­rze­nie ode­bra­ło jej mowę. Czyż­by ten fa­cet my­ślał, że je­stem ko­bie­tą, któ­ra całe ży­cie bawi się i ba­lu­je za pie­nią­dze dziad­ków? – roz­zło­ści­ła się w du­chu. Cóż, to praw­da… ale już daw­no nie­ak­tu­al­na. Tak było dzie­sięć lat temu. Od tam­tej pory Ca­ren­za zmie­ni­ła się, wy­do­ro­śla­ła. Pra­co­wa­ła w pry­wat­nej ga­le­rii sztu­ki w Lon­dy­nie, do­pó­ki wła­ści­ciel­ka, Amy, nie za­cho­ro­wa­ła i nie zre­zy­gno­wa­ła z pro­wa­dze­nia in­te­re­su.


  – Tak się skła­da, że pra­co­wa­łam – od­par­ła opa­no­wa­nym to­nem, choć kor­ci­ło ją, aby chwy­cić szklan­kę i chlu­snąć temu aro­gan­to­wi wodą w twarz.


  – W ga­le­rii sztu­ki.


  Skąd on to wie? – zdzi­wi­ła się, ale na krót­ko. Nie spa­dła z cho­in­ki; tro­chę orien­to­wa­ła się w bru­tal­nym świe­cie biz­ne­su. Kie­dy pla­nu­jesz prze­jąć czyjś in­te­res, prze­pro­wa­dzasz naj­pierw śledz­two. Grze­biesz w ży­cio­ry­sach. Pew­nie uzbie­rał na mój te­mat spo­ro in­for­ma­cji, po­my­śla­ła z nie­po­ko­jem. Ale nie był aż tak spryt­ny i by­stry. Prze­oczył to, co naj­waż­niej­sze. To, że wró­ci­ła na sta­łe do Ne­apo­lu i nie za­mie­rza­ła ni­ko­mu sprze­da­wać fir­my.


  – Tak, w ga­le­rii sztu­ki – po­twier­dzi­ła. – To wca­le nie była ła­twa pra­ca. By­wa­ło cięż­ko. Ale pan, oczy­wi­ście, nie ma o tym zie­lo­ne­go po­ję­cia.


  Od­po­wie­dział po­gar­dli­wym uśmiesz­kiem. Nie mu­siał nic mó­wić. I tak wie­dzia­ła, co my­śli – pra­ca w ga­le­rii nie była praw­dzi­wą pra­cą, tyl­ko miłą po­sad­ką dla ze­psu­tej dziew­czy­ny z za­moż­nej ro­dzi­ny. Co było bar­dzo da­le­kie od praw­dy.


  – By­łam od­po­wie­dzial­na za pra­wi­dło­we funk­cjo­no­wa­nie ga­le­rii. Dla­te­go je­stem w sta­nie po­kie­ro­wać in­te­re­sem dziad­ka. Wszyst­kie fir­my pro­wa­dzi się w po­dob­ny spo­sób – oświad­czy­ła z prze­ko­na­niem.


  – Do­praw­dy? – za­py­tał scep­tycz­nie.


  Uzna­ła, że dal­sza dys­ku­sja z tym czło­wie­kiem jest po­zba­wio­na sen­su. Nie prze­ko­na go. Zresz­tą wca­le jej na tym nie za­le­ża­ło. Nie sprze­da mu fir­my. Weź­mie ją pod swo­je skrzy­dła i zno­wu wy­pro­wa­dzi na pro­stą. A przy oka­zji udo­wod­ni temu za­ro­zu­mial­co­wi, jak bar­dzo się my­lił co do jej oso­by.


  – Chy­ba nie mamy so­bie już nic wię­cej do po­wie­dze­nia, si­gnor Ro­ma­no. – Wsta­ła z krze­sła i przy­gła­dzi­ła spód­ni­cę. – Dzię­ku­ję za roz­mo­wę. Ży­czę panu mi­łe­go dnia – rzu­ci­ła to­nem prze­czą­cym sło­wom i wy­szła z ga­bi­ne­tu z pod­nie­sio­ną gło­wą.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Wró­ci­ła do Ne­apo­lu. Tym ra­zem na sta­łe. Choć w pew­nym sen­sie zmu­si­ły ją do tego oko­licz­no­ści, Ca­ren­za czu­ła, że od daw­na tego wła­śnie pra­gnę­ła.


  Wy­je­cha­ła stąd dzie­sięć lat temu. Przez dzie­więć lat po­dró­żo­wa­ła po świe­cie, a przez ostat­ni rok miesz­ka­ła w Lon­dy­nie. Ni­g­dzie jed­nak nie czu­ła się tak do­brze jak tu­taj. Ko­cha­ła to mia­sto. Było ono czę­ścią jej toż­sa­mo­ści i oso­bo­wo­ści. Te­raz mia­ła wra­że­nie, że czas, jaki upły­nął po­mię­dzy jej wy­jaz­dem a po­wro­tem, dziw­nie się skur­czył. Jak­by po­szła do kina, obej­rza­ła dwu­go­dzin­ny film o zna­jo­mej, choć tro­chę już ob­cej dziew­czy­nie szu­ka­ją­cej wra­żeń i szczę­ścia w róż­nych za­kąt­kach świa­ta, a wy­szła z se­an­su dzie­sięć lat star­sza. I mą­drzej­sza? Mia­ła na­dzie­ję, że tak.


  Cie­szy­ła się, że zno­wu miesz­ka nad mo­rzem, w domu z wi­do­kiem na przy­stań, gdzie małe łód­ki są­sia­do­wa­ły z wiel­ki­mi jach­ta­mi. Tu­taj mia­sto i mo­rze żyły w ide­al­nej har­mo­nii, tak samo jak hi­sto­ria i no­wo­cze­sność. W Ne­apo­lu znaj­do­wa­ło się wie­le ulu­bio­nych miejsc Ca­ren­zy. Na przy­kład za­anek­to­wa­ny przez za­ko­cha­nych me­ta­lo­wy słup nie­opo­dal za­byt­ko­we­go zam­ku Ca­stel dell’Ovo, na któ­rym pary przy­cze­pia­ły pod­pi­sa­ne przez sie­bie kłód­ki jako sym­bol swe­go uczu­cia. Słup wy­glą­dał jak rzeź­ba, zmie­nia­ją­ca się i roz­ra­sta­ją­ca z ty­go­dnia na ty­dzień. Rów­nież ogród bo­ta­nicz­ny Vil­la Co­mu­na­le, w któ­rym Ca­ren­za uwiel­bia­ła za­nu­rzać się jak w ma­gicz­nej kra­inie i gu­bić się jak w la­bi­ryn­cie. Ko­cha­ła wi­dok słoń­ca za­cho­dzą­ce­go za wy­spą Ischia, bar­wią­ce­go mor­ską wodę na wszyst­kie od­cie­nie różu i czer­wie­ni. A w od­da­li ciem­na, po­sęp­na syl­wet­ka We­zu­wiu­sza, któ­ry od po­nad sześć­dzie­się­ciu lat spał. I oby się ni­g­dy nie obu­dził…


  Do­pie­ro po po­wro­cie do ro­dzin­ne­go mia­sta Ca­ren­za uświa­do­mi­ła so­bie, jak bar­dzo za tym wszyst­kim tę­sk­ni­ła. Bra­ko­wa­ło jej za­pa­chu mor­skie­go po­wie­trza, wi­do­ku wą­skich ale­jek przy­ozdo­bio­nych fla­ga­mi i roz­wie­szo­nym pra­niem, sma­ku praw­dzi­wej piz­zy za­miast tej uda­wa­nej, wci­ska­nej nie­uświa­do­mio­nym i nie­wy­bred­nym miesz­kań­com Lon­dy­nu.


  Ne­apol.


  Dom.


  To sło­wo co chwi­la po­ja­wia­ło się w jej gło­wie. Szko­puł w tym, że… już nie było tak samo jak kie­dyś. Coś się zmie­ni­ło. Bez­pow­rot­nie, nie­od­wra­cal­nie. Nie była już bez­tro­ską na­sto­lat­ką. Te­raz była wła­ści­ciel­ką zna­nej i lu­bia­nej, lecz pod­upa­da­ją­cej fir­my ro­dzi­ny To­niel­lich. Czu­ła na bar­kach ogrom­ny cię­żar od­po­wie­dzial­no­ści.


  Cię­żar, któ­ry za­czy­nał ją przy­tła­czać.


  Po raz czwar­ty tego dnia prze­stu­dio­wa­ła dłu­gie ko­lum­ny liczb. Pró­bo­wa­ła je do­da­wać, odej­mo­wać, coś z nich zro­zu­mieć. Bez­sku­tecz­nie. Roz­bo­la­ła ją gło­wa. Roz­ma­so­wa­ła de­li­kat­nie skro­nie. Ból nie ustę­po­wał, tak samo jak na­ra­sta­ją­ce w niej uczu­cie, że nie da so­bie z tym wszyst­kim rady. Za­czy­na­ła my­śleć, że Dan­te Ro­ma­no miał chy­ba ra­cję. Bra­ko­wa­ło jej do­świad­cze­nia, żeby po­do­łać temu za­da­niu.


  Co te­raz?


  Oczy­wi­ście, mo­gła­by po­biec z pod­wi­nię­tym ogo­nem do dziad­ka i po­wie­dzieć, że się do tego nie na­da­je. Ale to był­by dla nie­go strasz­li­wy cios. Wie­rzył w nią – i dla­te­go po­wie­rzył jej swo­ją uko­cha­ną fir­mę. Poza tym miał już sie­dem­dzie­siąt trzy lata. Trze­ba go chro­nić przed stre­sem i wy­sił­kiem. Naj­wyż­szy czas, by spo­koj­nie roz­ko­szo­wał się za­słu­żo­ną eme­ry­tu­rą, upra­wia­niem ogród­ka i spo­tka­nia­mi z przy­ja­ciół­mi. Już daw­no pro­wa­dził­by ta­kie ży­cie, gdy­by ro­dzi­ce Ca­ren­zy nie zgi­nę­li w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym. Wes­tchnę­ła ci­cho. Nie, zwró­ce­nie dziad­ko­wi fir­my nie wcho­dzi­ło w ra­chu­bę.


  Nie mo­gła też pro­sić o po­moc Amy, swo­jej by­łej sze­fo­wej. Wła­śnie prze­szła ko­lej­ną che­mio­te­ra­pię i nie wy­pa­da­ło za­wra­cać jej gło­wy. A może Emi­lio Man­cu­so, wie­lo­let­ni me­na­dżer lo­dziar­ni To­niel­lich? Nie, to zły po­mysł. Na myśl o nim Ca­ren­za aż się wzdry­gnę­ła. Nie wie­dzia­ła do koń­ca dla­cze­go, ale w jego to­wa­rzy­stwie za­wsze czu­ła się nie­kom­for­to­wo i nie­swo­jo. Choć od­no­sił się do niej z peł­ną kul­tu­rą, było w nim coś, co ją pod­skór­nie nie­po­ko­iło.


  Nikt z jej przy­ja­ciół nie pro­wa­dził wła­sne­go biz­ne­su, więc w tym przy­pad­ku nie bę­dzie z nich po­żyt­ku. Kto jej po­zo­stał?


  Nikt.


  „Nie ma pani żad­ne­go do­świad­cze­nia. Fir­ma do­go­ry­wa”. Dan­te Ro­ma­no miał, nie­ste­ty, ra­cję. „Po­trze­bu­je re­ani­ma­cji, a po­tem re­struk­tu­ry­za­cji”. To też była praw­da. „Ja dys­po­nu­ję nie­zbęd­ną wie­dzą…”


  Od­sprze­dać mu fir­mę? To by­ło­by naj­prost­sze roz­wią­za­nie. A za­ra­zem chy­ba naj­gor­sze. Zła­ma­ła­by dziad­ko­wi ser­ce, a przy oka­zji znisz­czy­ła ro­dzin­ną tra­dy­cję. Nie, Ro­ma­no cał­ko­wi­cie od­pa­da!


  Chy­ba że…


  Wpadł jej do gło­wy pe­wien po­mysł. Z po­zo­ru ge­nial­ny, ale i sza­lo­ny. A przede wszyst­kim mało re­al­ny. On się na to na pew­no nie zgo­dzi. Ale co szko­dzi za­py­tać? – pod­po­wie­dział jej głos roz­sąd­ku. To praw­da, moż­na spró­bo­wać. Czy jed­nak na­praw­dę był aż ta­kim spe­cem? Może się je­dy­nie prze­chwa­lał? Po­sta­no­wi­ła to spraw­dzić.


  Od­su­nę­ła pa­pie­ry na bok i na ich miej­sce po­sta­wi­ła lap­top. Wpi­sa­ła imię i na­zwi­sko aro­ganc­kie­go Wło­cha do wy­szu­ki­war­ki. O dzi­wo, w ca­łym in­ter­ne­cie nie zna­la­zła ani jed­ne­go zdję­cia, na któ­rym znaj­do­wał­by się w to­wa­rzy­stwie ja­kiejś pięk­nej ko­bie­ty. Albo męż­czy­zny. Zresz­tą taki fa­cet jak on nie może być ge­jem. Była tego pew­na. Po­ciąg fi­zycz­ny, któ­ry wczo­raj do nie­go po­czu­ła, był obu­stron­ny. Do­strze­gła to w jego oczach, kie­dy ją sta­ran­nie lu­stro­wał.


  Ca­ren­za nie zna­la­zła tak­że żad­nych in­for­ma­cji na te­mat ja­kie­goś burz­li­we­go ro­man­su czy roz­wo­du. Wy­glą­da­ło na to, że Dan­te Ro­ma­no, choć pew­nie nie uni­kał ko­biet, trzy­mał się z dala od dłuż­szych związ­ków i sku­piał tyl­ko na pra­cy.


  A więc nie play­boy, tyl­ko… pra­co­ho­lik?


  Prze­szu­ka­ła głów­ne por­ta­le biz­ne­so­we. Ow­szem, pra­co­ho­lik, ale przede wszyst­kim im­po­nu­ją­cy biz­nes­men. W wie­ku trzy­dzie­stu lat był wła­ści­cie­lem sze­ściu po­pu­lar­nych, ob­sy­py­wa­nych na­gro­da­mi i wy­róż­nie­nia­mi re­stau­ra­cji. Nie lada wy­czyn, zwa­żyw­szy na to, że zda­wał się być czło­wie­kiem zni­kąd. Po­grze­ba­ła głę­biej, za­in­try­go­wa­na ta­jem­ni­cą jego suk­ce­su. Od­kry­ła, że ma w zwy­cza­ju ku­po­wać pod­upa­da­ją­ce przed­się­bior­stwa, a na­stęp­nie za­mie­niać je w świet­nie pro­spe­ru­ją­ce, ren­tow­ne fir­my. Ja­kiś czas temu za­czę­ła krą­żyć plot­ka, że Ro­ma­no pla­nu­je za­mie­nić swo­ją sieć re­stau­ra­cji w fir­mę fran­czy­zo­wą. Ca­ren­za nie­spe­cjal­nie orien­to­wa­ła się w tej te­ma­ty­ce, lecz do­my­śla­ła się, że ozna­cza to eks­pan­sję jego biz­ne­su, być może na­wet poza gra­ni­ce kra­ju. Nic dziw­ne­go, że nie ma cza­su na ro­man­se! – nie­mal wy­krzyk­nę­ła na głos.


  Rzecz ja­sna, ta sfe­ra jego ży­cia nie in­te­re­so­wa­ła jej ani odro­bi­nę. Nic a nic. Ow­szem, wpadł jej w oko. A ona jemu. I co z tego? W tej chwi­li nie mia­ła ani za­mia­ru, ani ocho­ty z kim­kol­wiek się spo­ty­kać, a już nie daj Boże wią­zać. Mu­sia­ła – i chcia­ła – skon­cen­tro­wać się na ro­dzin­nej fir­mie, któ­rą trze­ba nie tyl­ko oca­lić i uzdro­wić, ale i za­mie­nić w in­trat­ny in­te­res.


  A może Dan­te Ro­ma­no, czło­wiek tak za­ję­ty i za­pra­co­wa­ny, nie bę­dzie miał cza­su jej po­móc? Ist­nia­ła też dru­ga moż­li­wość. Bę­dzie miał czas, ale nie bę­dzie miał ocho­ty. Na pew­no był na nią wście­kły. Po­krzy­żo­wa­ła jego pla­ny. Tacy jak on nie ro­bią nic za dar­mo, z do­bro­ci ser­ca. Zresz­tą, ja­kie­go ser­ca? Ser­ce tyl­ko utrud­nia, lub na­wet unie­moż­li­wia, od­nie­sie­nie suk­ce­su w biz­ne­sie. Sama chcia­ła być jed­nak wy­jąt­kiem od tej re­gu­ły…


  Wy­bra­ła nu­mer te­le­fo­nu do jego biu­ra. Dło­nie jej drża­ły.


  – Nie bądź ta­kim mię­cza­kiem! – upo­mnia­ła samą sie­bie.


  Jed­nak z każ­dą se­kun­dą jej tre­ma przy­bie­ra­ła na sile. Może to błąd. Może na­wet nie ma pra­wa go py­tać. Może… Jej go­rącz­ko­we roz­my­śla­nia prze­rwał ni­ski, mę­ski głos, któ­ry za­brzmiał w słu­chaw­ce.


  – Dan­te.


  Wzię­ła głę­bo­ki wdech.


  – Pan Ro­ma­no? Tu Ca­ren­za To­niel­li.


  – W czym mogę pani móc?


  Zda­wa­ło się, że nie był za­sko­czo­ny. Czyż­by spo­dzie­wał się jej te­le­fo­nu? Może li­czył na to, że po przej­rze­niu do­ku­men­tów i ksiąg ra­chun­ko­wych Ca­ren­za za­ła­mie się i zmie­ni zda­nie. Cóż, jego na­dzie­je w po­ło­wie się speł­ni­ły.


  – Za­sta­na­wia­łam się, czy… mo­gli­by­śmy po­roz­ma­wiać. To waż­na spra­wa – do­da­ła dla efek­tu.


  – Kie­dy i gdzie?


  Ten fa­cet nie mar­nu­je cza­su, po­my­śla­ła, na­dal lek­ko roz­trzę­sio­na. Może wła­śnie dla­te­go jest tak sku­tecz­nym biz­nes­me­nem.


  – W moim biu­rze? – za­pro­po­no­wa­ła nie­pew­nie. – A je­śli cho­dzi o ter­min…


  – Dzi­siaj. Za­raz.


  – Za­raz? – po­wtó­rzy­ła nie­mal pi­skli­wym gło­sem. – No, do­brze. Czy wie pan, gdzie znaj­du­je się moje biu­ro?


  – Wiem.


  Głu­pie py­ta­nie. Oczy­wi­ście, że wie­dział. Za­pew­ne nie­raz spo­ty­kał się tu­taj z jej dziad­kiem, aby na­kło­nić go do od­sprze­da­nia fir­my.


  – Wo­bec tego… do zo­ba­cze­nia.


  – Ciao.


  Jej dłoń na­dal drża­ła, gdy od­kła­da­ła te­le­fon. Ode­tchnę­ła z ulgą. Uzna­ła, że naj­gor­sze ma już za sobą. Bo co złe­go może się te­raz stać? Naj­wy­żej usły­szy z jego ust jed­no wiel­kie „nie”. Je­śli tak się sta­nie, nic się nie zmie­ni – ani na lep­sze, ani na gor­sze – ale ona przy­naj­mniej nie bę­dzie mia­ła wy­rzu­tów su­mie­nia, że nie spró­bo­wa­ła.


  Kwa­drans póź­niej, kie­dy zdej­mo­wa­ła czaj­nik z ognia, usły­sza­ła gło­śne pu­ka­nie do drzwi.


  – Dzię­ku­ję za przyj­ście, si­gnor Ro­ma­no – po­wi­ta­ła go i wpu­ści­ła do środ­ka.


  – Pre­go.


  Prze­szli do jej ga­bi­ne­tu.


  – Na­pi­je się pan kawy?


  – Tak, po­pro­szę. Bez mle­ka i cu­kru.


  Wró­ci­ła po kil­ku chwi­lach. Gdy sta­wia­ła przed nim fi­li­żan­kę kawy, jej ręka na­gle za­drża­ła. Kil­ka kro­pel skap­nę­ło na jego gar­ni­tu­ro­we spodnie.


  – Och, prze­pra­szam! Nie chcia­łam…


  Wzru­szył sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi.


  – Nic się nie sta­ło. Spie­rze się.


  Zer­k­nę­ła na jego twarz. Była uprzej­mą ma­ską, lecz w oczach do­strze­gła zim­ny błysk. Stra­ci­ła całą pew­ność sie­bie, któ­rej wcze­śniej i tak było tyle, co kot na­pła­kał. Po co go tu w ogó­le za­pra­sza­łam? – wy­po­mi­na­ła so­bie w du­chu.


  – Za­mie­niam się w słuch – po­na­glił ją.


  Za­po­mnia­ła, że dla nie­go każ­da se­kun­da jest bez­cen­na. Bar­dzo ostroż­nie po­sta­wi­ła swo­ją fi­li­żan­kę na sto­le. Uda­ło jej się nic nie roz­lać. Usia­dła i od­po­wie­dzia­ła:


  – Przej­rza­łam księ­gi ra­chun­ko­we dziad­ka.


  – I…?


  – I chy­ba mu­szę przy­znać panu ra­cję. Brak mi do­świad­cze­nia, żeby wy­pro­wa­dzić fir­mę na pro­stą. Ale… – wcią­gnę­ła po­wie­trze i do­koń­czy­ła cich­szym gło­sem – gdy­by zo­stał pan moim men­to­rem, na pew­no by mi się uda­ło.


  – Men­to­rem?


  Jego twarz na­dal była nie­prze­nik­nio­na. Ca­ren­za nie mia­ła po­ję­cia, czy jest roz­ba­wio­ny, zdzi­wio­ny czy za­cie­ka­wio­ny. Mógł­by zro­bić wiel­ką ka­rie­rę jako po­ke­rzy­sta.


  Ski­nę­ła gło­wą. Ro­ma­no za­milkł na dłuż­szą chwi­lę.


  – Co będę z tego miał? – za­py­tał wresz­cie.


  – No, cóż. Bę­dzie pan mógł po­wie­dzieć „a nie mó­wi­łem?” i utwier­dzić się w prze­ko­na­niu, że jest pan nie­omyl­ny.


  Wresz­cie uda­ło się jej wy­wo­łać na jego ustach lek­ki uśmiech. Jego pięk­ne, lecz mrocz­ne oczy rów­nież jak­by zła­god­nia­ły.


  – Mó­wiąc po­waż­nie, mogę panu za­pła­cić. Pro­szę po­wie­dzieć, ile pan bie­rze za ta­kie ko­re­pe­ty­cje.


  Prze­szył ją świ­dru­ją­cym spoj­rze­niem.


  – Nie stać cię na mnie, księż­nicz­ko – rzu­cił na­gle, bez­czel­nie prze­no­sząc ich re­la­cje na inny po­ziom i bez py­ta­nia prze­cho­dząc na „ty”. – Pa­mię­taj, że do­sko­na­le znam sy­tu­ację fi­nan­so­wą two­jej fir­my.


  „Księż­nicz­ko”?


  Mia­ła ocho­tę od­ciąć się, ale wie­dzia­ła, że je­śli chce od nie­go uzy­skać po­moc, musi uwa­żać na to, co mówi.


  – Za­pła­cę ci – na­le­ga­ła.


  – W jaki spo­sób?


  Wzię­ła głę­bo­ki wdech.


  – Mo­gła­bym… – Urwa­ła, zwil­ża­jąc ję­zy­kiem war­gi. Mo­gła­by sprze­dać swo­ją ko­lek­cję bi­żu­te­rii. To by­ło­by bo­le­sne, zwłasz­cza roz­sta­nie się z ze­gar­kiem, któ­ry dziad­ko­wie po­da­ro­wa­li jej na dwu­dzie­ste pierw­sze uro­dzi­ny, ale uczy­ni­ła­by to prze­cież dla do­bra fir­my.


  Ro­ma­no naj­wy­raź­niej źle zin­ter­pre­to­wał jej mil­cze­nie oraz gest, któ­ry je po­prze­dził. Uniósł brew i oświad­czył z ura­zą:


  – Mam trzy­dzie­ści lat. Ni­g­dy nie mu­sia­łem pła­cić za seks i nie mam za­mia­ru tego zmie­niać.


  – A-ale ja nie to mia­łam na my­śli! – wy­ją­ka­ła, czer­wie­niąc się po uszy. – Chcia­łam po­wie­dzieć, że mogę sprze­dać swo­ją bi­żu­te­rię.


  Za póź­no. W jej gło­wie wy­świe­tli­ła się se­ria nie­przy­zwo­itych ob­ra­zów. Dan­te Ro­ma­no, zu­peł­nie nagi.


  W jej łóż­ku.


  W niej.


  Ra­tun­ku! – za­wy­ła w my­ślach. Opa­mię­taj się, dziew­czy­no. Tu cho­dzi o two­ją fir­mę! Ero­tycz­ne wi­zje jed­nak nie chcia­ły znik­nąć. Szo­ko­wa­ły ją. Osza­ła­mia­ły. Pod­nie­ca­ły.


  – Dla­cze­go? – za­py­tał.


  – Co dla­cze­go?


  Nie mia­ła po­ję­cia, o co pyta. Nie pa­mię­ta­ła na­wet, o czym przed chwi­lą roz­ma­wia­li. Mia­ła wra­że­nie, że jej mózg ma po­waż­ną awa­rię.


  – Dla­cze­go chcesz, że­bym był two­im do­rad­cą?


  Aha. O to mu cho­dzi. Prze­cież po to go tu­taj za­pro­si­ła. Awa­ria mi­nę­ła.


  – Bo masz do­świad­cze­nie. Je­steś zna­ko­mi­tym biz­nes­me­nem. – Przy­po­mnia­ła mu, że ostat­nio od­ku­pił i po­sta­wił na nogi trzy re­stau­ra­cje, któ­re szyb­ko sta­ły się jed­ny­mi z naj­chęt­niej od­wie­dza­nych lo­ka­li ga­stro­no­micz­nych w Ne­apo­lu.


  – Wi­dzę, że od­ro­bi­łaś pra­cę do­mo­wą, księż­nicz­ko.


  – Nie na­zy­waj mnie tak! – wark­nę­ła, gro­miąc go wzro­kiem.


  Po chwi­li przy­po­mnia­ła so­bie, że musi być dla nie­go miła.


  – Mam na imię Ca­ren­za – do­da­ła ła­god­niej.


  – Ca­ren­za – po­wtó­rzył.


  W jego ustach jej imię brzmia­ło ni­czym zmy­sło­wa piesz­czo­ta. Siłą woli zi­gno­ro­wa­ła uczu­cie, któ­re wy­wo­łał w niej jego sek­sow­ny szept.


  – Mia­łeś ra­cję. Nie mam do­świad­cze­nia.


  – Przy­zna­jesz się do błę­du? – Prze­chy­lił gło­wę i za­to­pił w niej za­my­ślo­ne spoj­rze­nie. – In­te­re­su­ją­ce. To do cie­bie ta­kie nie­po­dob­ne.


  – Dla­cze­go masz o mnie tak ni­skie mnie­ma­nie?


  – Bo znam ko­bie­ty ta­kie jak ty. Księż­nicz­ko – wy­ce­dził z iro­nicz­nym uśmiesz­kiem.


  – Nie je­stem księż­nicz­ką!


  – Po­łóż nogi na biur­ku.


  – Słu­cham?!


  – Po­łóż nogi na biur­ku – po­wtó­rzył gło­śniej.


  Nie mia­ła po­ję­cia, o co mu cho­dzi, ale wy­ko­na­ła po­le­ce­nie.


  – Po­patrz na swo­je buty. Mar­ko­we i cho­ler­nie dro­gie. Kosz­to­wa­ły za­pew­ne tyle, ile wy­no­si mie­sięcz­na pen­sja pra­cow­ni­ków two­jej fir­my. Na­dal twier­dzisz, że nie je­steś księż­nicz­ką?


  Zdję­ła nogi z biur­ka.


  – Sama na nie za­ro­bi­łam. W Lon­dy­nie cięż­ko pra­co­wa­łam – rzu­ci­ła na swo­ją obro­nę.


  – Hmm – mruk­nął z po­wąt­pie­wa­niem.


  Na­dal uwa­żał, że ta pra­ca była do­brze płat­ną, ła­twą i cie­płą po­sad­ką? Mu­sia­ła go wresz­cie wy­pro­wa­dzić z błę­du.


  – Moja pra­ca nie po­le­ga­ła na ma­lo­wa­niu pa­znok­ci i trze­po­ta­niu rzę­sa­mi. By­łam oso­bi­stą asy­stent­ką Amy, wła­ści­ciel­ki ga­le­rii. Zaj­mo­wa­łam się ty­sią­cem róż­nych rze­czy. Wiem, na czym po­le­ga han­del.


  – Han­del do­bra­mi luk­su­so­wy­mi, ale nie je­dze­niem – po­pra­wił ją. – To zu­peł­nie inny świat. Inna gru­pa do­ce­lo­wa klien­tów.


  – Prze­cież się przy­zna­łam, że po­trze­bu­ję po­mo­cy! – przy­po­mnia­ła mu z lek­ką iry­ta­cją. – Co mam jesz­cze po­wie­dzieć?


  – Po­stąp roz­sąd­nie. Wy­bierz naj­prost­sze roz­wią­za­nie. Od­sprze­daj mi fir­mę.


  Po­trzą­snę­ła ener­gicz­nie gło­wą.


  – Nie. Nie zro­bię tego.


  – Dla­cze­go?


  – Po­nie­waż na­le­ży do ro­dzi­ny To­niel­lich od pię­ciu po­ko­leń. Moim obo­wiąz­kiem jest się nią za­jąć. – Po chwi­li do­da­ła przy­tłu­mio­nym gło­sem: – Gdy­by moi ro­dzi­ce żyli, mia­ła­bym może bra­ta lub sio­strę. Mo­gła­bym ich obar­czyć tym obo­wiąz­kiem albo wspól­nie z nimi za­rzą­dzać fir­mą. – Wes­tchnę­ła gło­śno. – Ale prze­szło­ści nie da się zmie­nić. Nie ma sen­su gdy­bać. Wszyst­ko te­raz za­le­ży ode mnie i ni­ko­go in­ne­go.


  Dan­te słu­chał jej z uwa­gą, a na­wet z pew­nym po­dzi­wem. Nie chcia­ła od­sprze­dać fir­my, po­nie­waż była czę­ścią ży­cia jej ro­dzi­ny od kil­ku po­ko­leń. A więc mimo wszyst­ko była lo­jal­na wo­bec bli­skich. Dziw­ne, zwa­żyw­szy na to, że w cią­gu ostat­nich dzie­się­ciu lat we Wło­szech by­wa­ła spo­ra­dycz­nie. Dziad­ko­wie pra­wie prze­sta­li dla niej ist­nieć. Za­miast być przy nich, wo­la­ła pro­wa­dzić in­ten­syw­ne ży­cie to­wa­rzy­skie i roz­ryw­ko­we. Tak in­ten­syw­ne, że w ubie­głym roku stra­ci­ła nad nim pa­no­wa­nie. I zu­peł­nie się wy­ko­le­iła…


  Jej sło­wa dały mu jed­nak do my­śle­nia. Może Ca­ren­za To­niel­li na­praw­dę chce te­raz za­cząć nowe ży­cie? Może wca­le nie jest do­kład­nie taką oso­bę, za jaką ją brał? A przede wszyst­kim – może wca­le nie ma tak pstro w gło­wie. Wpa­dła na po­mysł, aby po­pro­sić o po­moc ko­goś, kto jest do­bry w te kloc­ki. Cał­kiem nie­głu­pie po­su­nię­cie.


  Wy­bra­ła jego. Mógł od­mó­wić. Chciał od­mó­wić. Z dru­giej stro­ny, był dłuż­ni­kiem Gina. Sta­ru­szek daw­no temu udzie­lił mu spo­ro cen­nych rad i na­uczył go paru sztu­czek, dzię­ki któ­rym Dan­te wszedł prze­bo­jem do świa­ta biz­ne­su. Nada­rzy­ła się więc do­sko­na­ła oka­zja, aby wresz­cie od­wdzię­czyć się Gi­no­wi. Po­móc jego wnucz­ce i za­dbać o to, aby fir­ma nie po­szła na dno.


  De­cy­zja Dan­te­go oczy­wi­ście nie mia­ła nic wspól­ne­go z fak­tem, że Ca­ren­za ob­da­rzo­na była naj­pięk­niej­szy­mi usta­mi i naj­bar­dziej błę­kit­ny­mi ocza­mi, ja­kie w ży­ciu wi­dział. Roz­ma­rzył się na kil­ka chwil. Wy­obra­ził ją so­bie w łóż­ku: dłu­gie blond wło­sy roz­sy­pa­ne na po­dusz­ce, słod­kie war­gi roz­chy­lo­ne, po­nęt­ne cia­ło wy­gię­te pod wpły­wem roz­ko­szy, któ­rą by jej po­da­ro­wał…


  – Do­brze – mruk­nął wresz­cie.


  – Co „do­brze”?


  Prze­wró­cił ocza­mi.


  – Skup się, księż­nicz­ko. – Nie miał za­mia­ru zwra­cać się do niej po imie­niu. To by­ło­by zbyt… in­tym­ne. Chciał za­cho­wać dy­stans w na­dziei, że w ten spo­sób za­pa­nu­je nad swo­imi fan­ta­zja­mi. Przy­wykł do spra­wo­wa­nia wła­dzy ab­so­lut­nej nad emo­cja­mi i my­śla­mi, a ta ko­bie­ta za­bu­rza­ła jego nor­mal­ne funk­cjo­no­wa­nie, za­rów­no na płasz­czyź­nie psy­chicz­nej, jak i fi­zycz­nej. – Zgo­dzi­łem się zo­stać two­im do­rad­cą.


  Ca­ren­za ode­tchnę­ła gło­śno z ulgą.


  – Dzię­ku­ję – rze­kła z cie­niem uśmie­chu na ustach. – Ale mó­wi­łam po­waż­nie o ho­no­ra­rium. Nie mogę prze­cież ocze­ki­wać, że zro­bisz to za dar­mo. Za­bio­rę ci tro­chę cen­ne­go cza­su. Cen­ne­go w do­słow­nym zna­cze­niu. Czas to pie­niądz, praw­da? Zwłasz­cza twój… – pa­pla­ła zmie­sza­na.


  – Głup­stwo – prze­rwał jej i mach­nął ręką. – Dam ci kil­ka rad, któ­re nie mają nic wspól­ne­go z wie­dzą ta­jem­ną. Rów­nie do­brze mo­gła­byś prze­czy­tać kil­ka pod­ręcz­ni­ków biz­ne­so­wych. Ale nie masz na to cza­su. Two­ja fir­ma wy­ma­ga na­tych­mia­sto­wej in­ter­wen­cji.


  – Wiem. I jesz­cze raz dzię­ku­ję – rze­kła z po­waż­ną miną. – Od cze­go za­cznie­my?


  – Od ubra­nia. Prze­bierz się w coś mniej… sek­sow­ne­go.


  Ca­ren­za mia­ła wra­że­nie, że po­miesz­cze­nie na­gle sta­ło się o wie­le mniej­sze, sta­now­czo zbyt cia­sne, a po­wie­trze zbyt na­grza­ne i roz­rze­dzo­ne.


  – Co jest nie tak z moim ko­stiu­mem?


  – Nic. Ża­kiet i spód­ni­ca są w po­rząd­ku – mruk­nął pod no­sem.


  A więc co mu prze­szka­dza­ło? Bluz­ka? Buty? Po­czu­ła w pier­si przy­pływ gnie­wu. Ko­bie­ta, któ­rą była jesz­cze kil­ka mie­się­cy temu, zdję­ła­by ma­ry­nar­kę, usia­dła obok nie­go na brze­gu biur­ka i tro­chę po­dro­czy­ła się z jego ego i po­ba­wi­ła z jego li­bi­do. Nie była już taką oso­bą, ale on na­dal tak o niej my­ślał. Miał to wy­pi­sa­ne na twa­rzy. Wi­docz­nie zdo­był na jej te­mat spo­ro in­for­ma­cji, a ra­czej – wy­grze­bał dużo bru­dów. Nic dziw­ne­go, że nie trak­to­wał jej se­rio.


  Po­sta­no­wi­ła po­ka­zać mu, jak bar­dzo się myli, a przy oka­zji dać mu bo­le­sną na­ucz­kę. Wsta­ła, zsu­nę­ła z ra­mion ża­kiet i prze­rzu­ci­ła go przez opar­cie fo­te­la.


  – Czyż­by pro­blem tkwił w… tym? – za­py­ta­ła, wska­zu­jąc pal­cem blu­zecz­kę na cie­niut­kich ra­miącz­kach.


  Jego oczy sta­ły się bar­dzo, bar­dzo ciem­ne.


  – Igrasz z ogniem, księż­nicz­ko – ostrzegł ją, ce­dząc sło­wa.


  – Sam za­czą­łeś – wy­tknę­ła. – Dla­cze­go nie po­do­ba ci się moja bluz­ka?


  Prze­łknął gło­śno.


  – Prze­cież wiesz.


  – Nie, nie wiem. Oświeć mnie.


  Prze­cze­sał dło­nią gę­ste, lśnią­ce wło­sy.


  – Ta bluz­ka mnie… roz­pra­sza – wy­du­sił z sie­bie pół­gęb­kiem.


  Ty też mnie roz­pra­szasz, od­ru­cho­wo od­par­ła w my­ślach. Być może dla­te­go, że dziś wie­czo­rem jego twarz ocie­niał po­po­łu­dnio­wy za­rost, któ­ry spra­wiał, że wy­glą­dał jesz­cze bar­dziej mę­sko, po­cią­ga­ją­co i znie­wa­la­ją­co.


  – Roz­pra­sza? Dla­cze­go?


  – Po­nie­waż ten skra­wek odzie­ży zo­stał za­pro­jek­to­wa­ny spe­cjal­nie po to, by męż­czy­zna od­cho­dził od zmy­słów, pró­bu­jąc roz­gryźć, czy masz coś pod spodem.


  Jego spoj­rze­nie było wy­zy­wa­ją­ce. Roz­iskrzo­ne. Wi­dzia­ła, jak bar­dzo jej pra­gnie. Tak, to było obu­stron­ne. Ale ona umia­ła się opa­no­wać. Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Jest tyl­ko je­den spo­sób, żeby za­spo­ko­ić two­ją cie­ka­wość.


  Od­dy­chał szyb­ko i płyt­ko. Tak samo jak ona.


  – Po­każ – wy­chry­piał.


  Graj da­lej, na­po­mnia­ła się w my­ślach, ale w od­po­wied­nim mo­men­cie prze­stań. Roz­pal go do czer­wo­no­ści, a po­tem wy­lej mu na gło­wę wia­dro zim­nej wody. Zsu­nę­ła jed­no cie­niut­kie ra­miącz­ko. A po­tem dru­gie. Ad­re­na­li­na pul­so­wa­ła jej w ży­łach. Po­wo­li, po­wo­li. Im wol­niej to ro­bisz, tym szyb­ciej pod­no­sisz na­pię­cie, in­stru­owa­ła się w du­chu.


  Dan­te sie­dział w bez­ru­chu, nie spusz­cza­jąc z niej wzro­ku.


  – Po­każ – po­wtó­rzył.


  W tym mo­men­cie po­win­na się na chwi­lę za­trzy­mać. Po­win­na po­cze­kać, aż on wsta­nie i do niej po­dej­dzie. A po­tem, kie­dy spró­bu­je jej do­tknąć, ona od­su­nie się gwał­tow­nie i za­py­ta: „Zde­cy­duj się wresz­cie – księż­nicz­ka czy la­dacz­ni­ca?”. Wy­ja­śni mu, że po­sia­da nie­ak­tu­al­ne in­for­ma­cje. W prze­szło­ści po­peł­ni­ła spo­ro głupstw, ale to były tyl­ko błę­dy mło­do­ści. Te­raz jest star­sza i mą­drzej­sza.


  I za­słu­gu­je na to, żeby trak­to­wał ją po­waż­nie.


  Szko­puł w tym, że jej cia­ło wy­ła­ma­ło się spod wła­dzy umy­słu. Dłoń nie za­mar­ła, tyl­ko da­lej opusz­cza­ła cien­ką, ob­ci­słą blu­zecz­kę. Ka­wa­łek po ka­wa­łecz­ku. Każ­dy od­kry­ty mi­li­metr skó­ry spra­wiał wra­że­nie nie­sły­cha­nie wraż­li­we­go. Ca­ren­za, co­raz bar­dziej pod­nie­co­na, pra­gnę­ła po­czuć dło­nie Dan­te­go na swo­jej na­giej skó­rze. Nie po­tra­fi­ła się po­wstrzy­mać. Po kil­ku chwi­lach bluz­ka wy­lą­do­wa­ła wo­kół jej ta­lii, od­sła­nia­jąc sta­nik. Czar­ny, ko­ron­ko­wy, bez ra­mią­czek.


  – Te­raz już wiesz – po­wie­dzia­ła drżą­cym gło­sem.


  – Tak. – Ob­li­zał war­gi, wpa­tru­jąc się w nią nie­mal czar­ny­mi ocza­mi.


  Ero­tycz­ne na­pię­cie, któ­re do­cie­ra­ło do każ­de­go za­koń­cze­nia ner­wo­we­go w jej cie­le, sta­ło się już nie do wy­trzy­ma­nia. Mia­ła wra­że­nie, że je­śli Dan­te za chwi­lę jej nie do­tknie, to zwa­riu­je. Eks­plo­du­je.


  – Dan­te – wy­szep­ta­ła. – Pro­szę cię…


  W ułam­ku se­kun­dy zna­lazł się przy niej. Gwał­tow­nym ru­chem przy­cią­gnął ją do so­bie. Wpił się usta­mi w jej usta, po­zba­wia­jąc ją tchu. Pa­sja, z jaką to zro­bił, gra­ni­czy­ła z agre­sją. Jego pal­ce spraw­nie po­ra­dzi­ły so­bie z za­pię­ciem sta­ni­ka, któ­ry spadł na pod­ło­gę. Ca­ren­za wy­da­ła z sie­bie gło­śny jęk, gdy Dan­te przy­ło­żył dło­nie do jej na­brzmia­łych pier­si. Dło­nie sil­ne, a za­ra­zem de­li­kat­ne. Jego do­tyk prze­niósł ją w inny wy­miar per­cep­cji i emo­cji. Za­la­ła ją pa­lą­ca, go­rą­ca jak lawa po­trze­ba, by Dan­te po­su­nął się jesz­cze da­lej. Do koń­ca. Na­chy­lił się do jej pra­wej pier­si i wziął ró­żo­wy su­tek do ust. Tak, tego wła­śnie pra­gnę­ła; na chwi­lę jej po­żą­da­nie zo­sta­ło za­spo­ko­jo­ne, ale tyl­ko po to, by znów wy­buch­nąć ze zdwo­jo­ną siłą. Za­nu­rzy­ła dło­nie w jego gę­stych, mięk­kich wło­sach. Nie prze­ry­waj, nie prze­sta­waj – pro­si­ła go w my­ślach.


  A po­tem po­czu­ła, jak jego ręce wdzie­ra­ją się pod jej spód­ni­cę. Zmie­ni­ła nie­co po­zy­cję, by uła­twić mu za­da­nie. By szyb­ciej do­tarł do celu. Tak nie­ziem­sko tego pra­gnę­ła. Za­drża­ła spa­zma­tycz­nie, kie­dy po­ło­żył dłoń po­mię­dzy jej uda­mi. Cien­ka ba­rie­ra ma­te­ria­łu bie­li­zny iry­to­wa­ła ją. Pra­gnę­ła po­czuć, jak jego skó­ra sty­ka się z jej skó­rą.


  Dan­te, jak­by czy­ta­jąc w jej my­ślach, wsu­nął dłoń pod ma­te­riał i na­resz­cie do­tknął jej naj­czul­sze­go miej­sca, któ­re pul­so­wa­ło i pło­nę­ło, sta­jąc się cen­trum jej isto­ty. Po chwi­li ła­god­nie za­to­pił w niej pa­lec. Usta Ca­ren­zy uło­ży­ły się w uśmiech, a po­tem wy­pu­ści­ły stłu­mio­ny okrzyk ra­do­ści i roz­ko­szy. Dan­te przy­warł war­ga­mi do jej warg. Od­po­wie­dzia­ła na po­ca­łu­nek z dzi­ką pa­sją.


  Szy­bo­wa­ła ku eks­ta­zie szyb­ciej niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej.


  Na­gle wszyst­ko wy­bu­chło.


  Zni­kło i uci­chło.


  Do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li uprzy­tom­ni­ła so­bie, gdzie się znaj­du­je. Sta­ła opar­ta o swo­je biur­ko. Jej bluz­ka i spód­ni­ca zwi­nę­ły się w je­den ru­lon na wy­so­ko­ści ta­lii. Dan­te trzy­mał dłoń na jej udzie. Był cał­kiem ubra­ny. Ani je­den gu­zi­czek nie­od­pię­ty. Wy­glą­dał na zu­peł­nie nie­wzru­szo­ne­go, pod­czas gdy ona była w roz­syp­ce.


  Przy­mknę­ła po­wie­ki. Ci­che jak od­dech sło­wa ule­cia­ły z jej drżą­cych ust.


  – O, Boże…


  – Co się sta­ło, księż­nicz­ko? – wy­szep­tał pro­sto do jej ucha, mu­ska­jąc je go­rą­cy­mi war­ga­mi.


  Księż­nicz­ka? Nie, jed­nak la­dacz­ni­ca, po­my­śla­ła z nie­sma­kiem.


  – Prze­cież wiesz.


  – Nie po­tra­fię czy­tać w my­ślach. – W jego oczach za­mi­go­ta­ły iskier­ki roz­ba­wie­nia. – Mu­sisz wy­ra­żać się pre­cy­zyj­niej.


  – Czu­ję się nie­zręcz­nie. Je­steś ubra­ny, a ja…


  Prak­tycz­nie naga, do­koń­czy­ła w my­ślach.


  – W tym sta­nie przed­sta­wiasz sobą wspa­nia­ły wi­dok. – Po­ca­ło­wał ją w usta, nie do­pusz­cza­jąc do sło­wa. – Ale masz ra­cję. Nie na tym miał po­le­gać nasz układ.


  Dzię­ki jego po­mo­cy po kil­ku se­kun­dach bluz­ka i spód­ni­ca wró­ci­ły na swo­je miej­sce. Ca­ren­za czym prę­dzej wło­ży­ła ża­kiet, jak­by chcia­ła za­kryć każ­dy ka­wa­łek swo­jej na­dal roz­pa­lo­nej skó­ry. Zer­k­nę­ła na Dan­te­go. Uśmie­chał się bez­czel­nie. Po­sła­ła mu gro­mią­ce spoj­rze­nie.


  – Nie śmiej się ze mnie.


  – Nie śmie­ję – za­prze­czył, szcze­rząc zęby. – No, do­brze. Tro­chę się śmie­ję. Na­wet je­śli wło­żysz te­raz na sie­bie że­la­zną zbro­ję, i tak nie za­po­mnę, jak wy­glą­dasz pół­na­ga, księż­nicz­ko.


  – Na­stęp­nym ra­zem ubio­rę się jak strach na wró­ble – burk­nę­ła, po­pra­wia­jąc wło­sy. – Dzię­ki temu obo­je bę­dzie­my mo­gli sku­pić się na pra­cy.


  – Ja­sne – rzu­cił scep­tycz­nie. Po chwi­li, od­zy­sku­jąc po­wa­gę, do­rzu­cił: – Przyjdź ju­tro do mo­je­go biu­ra o ósmej wie­czo­rem. Po­dasz mi swój ad­res mej­lo­wy?


  Jej mózg wciąż spo­wi­ja­ła czer­wo­na mgieł­ka prze­ży­tej roz­ko­szy, lecz zdo­ła­ła wy­grze­bać z nie­go po­trzeb­ną in­for­ma­cję. Dan­te za­pi­sał ad­res na kart­ce pa­pie­ru.


  – Prze­ślę ci kil­ka rze­czy, nad któ­ry­mi bę­dziesz mu­sia­ła po­pra­co­wać przed na­szym spo­tka­niem – oznaj­mił i wy­szedł.


  Te­raz jesz­cze bar­dziej po­czu­ła się jak ta­nia pa­nien­ka. I skoń­czo­na idiot­ka. Chcia­ła po­ka­zać mu, że ma o niej złe wy­obra­że­nie, a za­miast tego zro­bi­ła dla nie­go strip­tiz. A po­tem… Ru­nę­ła na fo­tel. Boże, co mi strze­li­ło do gło­wy? – za­wy­ła w du­chu.


  To był błąd. Gi­gan­tycz­ny błąd. Ni­cze­go się nie na­uczy­ła. Dan­te Ro­ma­no na­wet nie był w jej ty­pie! Za­zwy­czaj po­cią­ga­li ją wy­ra­fi­no­wa­ni in­te­lek­tu­ali­ści z ar­ty­stycz­nym za­cię­ciem, a nie ocie­ka­ją­cy te­sto­ste­ro­nem sam­ce alfa. Fakt, był przy­stoj­ny. Przy­stoj­ny i sek­sow­ny jak dia­bli. Lecz to jej nie uspra­wie­dli­wia­ło. Nie mia­ła żad­nej wy­mów­ki. Nie tłu­ma­czy­ło jej na­wet to, że od roku z ni­kim się nie uma­wia­ła, przez co była nie­co wy­głod­nia­ła, złak­nio­na bli­sko­ści męż­czy­zny. Na­wet tak prze­lot­nej. Kom­pro­mi­tu­ją­cej.


  Za­kry­ła dłoń­mi twarz. Ju­tro, za­nim zja­wi się w jego biu­rze, weź­mie zim­ny prysz­nic. Nie, le­piej lo­do­wa­ty. Może w ten spo­sób za­pa­nu­je nad emo­cja­mi i wy­bi­je so­bie z gło­wy głu­po­ty.


  I wresz­cie za­cznie ra­to­wać fir­mę dziad­ka.
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